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„W przy­ro­dzie orga­ni­zmy żywe pod­le­gają natu­ral­nym cyklom o wiele
bar­dziej niż my. Nie są jed­nak zupeł­nie im pod­po­rząd­ko­wane. Życie ma to
do sie­bie, że w prze­biegu ewo­lu­cji coraz bar­dziej wyzwala się od
bez­po­śred­niego dyk­tatu świata nie­oży­wio­nego i osiąga znaczną
samo­dziel­ność. Pro­ces ten możemy nazwać rów­nież eman­cy­pa­cją orga­ni­zmów
od dyk­tatu śro­do­wi­ska”.


Josef H. Reich­holf


Prze­kład Joanny Gile­wicz


 


„Porzuć wszystko, znaj­dziesz wszystko”.


Tomasz à Kem­pis
  
CZĘŚĆ TRZECIA
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Rozdział I


W którym dokonuje się ucieczka z więzienia i je się ludzi


 


 


 


Tymian Dymi­tro­wicz Dra­kow zamknięty był w klatce.


Zapadł stycz­niowy wie­czór i mrok już zupełny okrył Tybil, a za oknami
snuły się całuny żół­tej mgły. Matka Tymiana, pani Pela­gia Dra­ko­wowa,
przy­nio­sła do jego celi i miej­sca wygna­nia lekką kola­cję i her­batę z kon­fi­turą, tak jak lubił naj­bar­dziej. Czy może raczej: tak jak
naj­bar­dziej lubił w dzie­ciń­stwie, zupeł­nie jakby jego matka zatrzy­mała
się w cza­sie na eta­pie, gdy Tymian miał góra dzie­sięć lat. Takie rze­czy
potra­fią przy­da­rzyć się nawet naj­lep­szym mat­kom.


Tym bar­dziej że – jak sobie Tymian ponie­wcza­sie uświa­do­mił – miał
naprawdę dobre dzie­ciń­stwo. I chyba byli wtedy szczę­śliwi. Jego matka
Pela­gia, jego ojciec Dymitr, no i on sam. Było to dawno temu.


Meta­lowa tacka z kola­cją i her­batą brzdęk­nęła cicho.


— Uczysz się jesz­cze?


— Mhm. — Nie pod­niósł wzroku znad Trój­kształt­nej myśli pierw­szej. Od
godziny sie­dział nad tym samym aka­pi­tem i na­dal nie rozu­miał, co czyta.
Słowa roz­sy­py­wały się i nie chciały poukła­dać w żadne sensy.


— Nie siedź tak po ciemku. — Pela­gia pod­krę­ciła knot lampy naf­to­wej,
roz­sie­wa­jąc wkoło zło­ci­sty blask.


— Mamo.


— No już, już. Bo mi cał­kiem oślep­niesz.


Pela­gia wyszła, a Tymian powró­cił do nie­czy­ta­nia dzieła zada­nego mu
przez Ozy­rysa Oświe­co­nego von Loewen­ste­ina. Zaraz też na nowo przy­krę­cił
knot, tak, by lampa dawała tylko nikłe świa­tło; nad­mierna jasność
wpra­wiała Tymiana w jesz­cze głęb­szą iry­ta­cję.


Wstał, zro­bił parę kro­ków po pokoju, wyj­rzał przez wycho­dzące na
podwó­rze okno. Jesz­cze wczo­raj leżała tam cie­niutka pie­rzynka śniegu,
ale dziś tem­pe­ra­tura pod­sko­czyła mocno powy­żej zera i cała biel zmie­niła
się w mokrą czerń. Bez­listna brzoza chwiała się na wie­trze. Za nią
wzno­sił się mur, dalej nasyp kole­jowy, a za nasy­pem masyw Kole­giaty
Czy­stego Serca z poje­dyn­czą strze­li­stą wieżą z czer­wo­nej cegły. Ponad
nią coś roz­bły­sło nagłą zie­le­nią; tech­no­manci z Wiel­kiej Huty
nie­ustan­nie pro­wa­dzili eks­pe­ry­menty, nie­jed­no­krot­nie koń­czące się
gwał­tow­nym nadej­ściem Dni Ciem­no­ści. Przez chwilę Tymian oba­wiał się, że
i tej nocy skoń­czy się podob­nie, ale zorza potań­czyła nad mia­stem kró­cej
niż minutę i roz­pły­nęła się w mroku. Na nie­bie, poru­dzia­łym i spło­wia­łym
od bla­sku mia­sta, znów było widać poje­dyn­cze gwiazdy.


Tymian ode­tchnął z ulgą. Nasta­nie Dni Ciem­no­ści spo­wo­do­wa­łoby
koniecz­ność cią­głego prze­by­wa­nia w domu. Cia­snota jego klatki sta­łaby
się wów­czas nie do znie­sie­nia.


Klatka Tymiana nie miała bowiem prę­tów ani łań­cu­chów krę­pu­ją­cych ruchy.
Nie takich ze stali czy z kutego żelaza. To była klatka zupeł­nie innej
natury, taka, która sie­dzi głę­boko w gło­wie i którą nosi się ze sobą
wszę­dzie, dokąd tylko się pój­dzie. Więk­szość ludzi żyje w takich
klat­kach, ale moment uświa­do­mie­nia sobie wła­snego uwię­zie­nia zawsze
przy­nosi cier­pie­nie. Tymian prze­czu­wał ist­nie­nie prę­tów i oko­wów, ale
dopiero przed kil­koma dniami dotarło doń, z czego są one wyko­nane.


Nie z nado­pie­kuń­czo­ści matki. Nie z cichej, pod­szy­tej drwiną pogardy
ojca. Więzy Tymiana wykute były z tchó­rzo­stwa. I to on sam latami
pie­czo­ło­wi­cie pra­co­wał nad każ­dym kół­kiem tego łań­cu­cha. Cała reszta –
ojciec, matka, nauczy­ciele, wszy­scy ludzie – to był tylko ogień, w któ­rym har­to­wała się mate­ria tych kaj­dan.


Zwy­kle gdy nacho­dziły go takie myśli, Tymian ucie­kał z domu. Nie­da­leko i nie na długo, bał się bowiem spra­wić przy­krość matce. Naj­czę­ściej nocą,
tak, by nikt nie wie­dział. Dra­ko­wo­wie zaj­mo­wali trzy­po­ko­jowe miesz­ka­nie
na pierw­szym pię­trze domu Pod Orłem, wygodne, lecz nie nad­mier­nie
repre­zen­ta­cyjne, bo na ulicę wycho­dziło wyłącz­nie okno salonu. Ze swego
pokoju Tymian mógł się więc łatwo wymknąć na podwó­rze. Z początku nie
wypra­wiał się dalej niż do ogrodu Kole­giaty Czy­stego Serca, a cza­sem
jed­nak jego wędrówki sta­wały się dłuż­sze i dal­sze. Aż do Szkie­le­tora.


Bar­dziej szczę­ściu niż spry­towi zawdzię­czał, że nikt go pod­czas tych
eska­pad nie przy­ła­pał, ani mili­cja, ani andrusy, czyli po pro­stu zbóje.


Teraz jed­nak Tymian wie­dział aż nazbyt dobrze, że gdzie­kol­wiek by
ruszył, wyrzuty sumie­nia podążą za nim krok w krok, że niczym goń­czy
pies wytro­pią go, dogo­nią i dopadną. I nie mógł opę­dzić się od
wspo­mnie­nia Sofji Kluk. Teraz Sofja już nie żyła lub w naj­lep­szym
wypadku była w dro­dze do łagru. Wszystko przez niego, bo to jego, nie
Sofję, powinna aresz­to­wać ube­cja. Sofja zaś wzięła na sie­bie całą winę
Tymiana. Jasne, miała w tym swój cel, nie uczy­niła tego prze­cież ze
względu na niego, w końcu led­wie się znali i chyba nawet nie­zbyt go
lubiła. Ale postą­piła tak, jak on sam ni­gdy by się nie odwa­żył, o czym
wie­dział teraz aż nazbyt dobrze.


Kiedy wcze­sną jesie­nią zagi­nęła Elza Fiszer, Tymian nie wie­rzył jesz­cze
w swoje tchó­rzo­stwo. Był prze­ko­nany, że gdyby tylko sta­nął twa­rzą w twarz z tymi, któ­rzy ją skrzyw­dzili, roze­rwałby ich na strzępy.
Wymy­śliłby jakiś spo­sób, aby cier­pieli; może poła­małby im ręce i nogi,
tak, by musieli peł­znąć jak śli­maki, a on stałby nad nimi i nic nie
mówił, tylko patrzył. Wizyta bez­pieki w domu Naamy Ponu­ra­ko­wej wybiła mu
z głowy wszel­kie sny o potę­dze. Gdy zabie­rano Sofję na Hrad, Tymian
sie­dział w sąsied­nim pokoju cicho jak tru­sia, bojąc się zdra­dzić swoją
obec­ność bodaj głęb­szym odde­chem. Ujrzał wtedy sie­bie tym, kim jest.
Tchó­rzem.


Prze­by­wa­nie w samot­no­ści stało się udręką. Brzy­dził się sobą.


Zza ściany dobie­gły pod­nie­sione głosy. No tak. Ojciec wró­cił.


Tymian nie­chęt­nie powlókł się do rodzi­ców. Kiedy był z nimi, kłó­cili się
rza­dziej i mniej gwał­tow­nie. A jeżeli posie­dział z nimi wystar­cza­jąco
długo, roz­pa­lone głowy Pela­gii i Dymi­tra prze­sta­wały paro­wać zło­ścią i wza­jemną nie­chę­cią i w domu Dra­ko­wów na nowo nasta­wał nie­pewny spo­kój.


Zapu­kał i wszedł, nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie. W środku ojciec
roz­grze­by­wał żar w kominku. Matka stała pod oknem z twa­rzą opuch­niętą od
pła­czu. Pła­kała, gdy była smutna, i pła­kała, wpa­da­jąc w gniew. Po tylu
latach Tymian nauczył się roz­po­zna­wać przy­czynę; tym razem był to
smu­tek.


— Dobry wie­czór, ojcze. Nalać ojcu her­baty?


Dymitr wypro­sto­wał się, otarł zmarsz­czone czoło. Tymian, nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, ruszył do wnęki kuchen­nej i spraw­dził, czy samo­war dobrze
grzeje. Na wszelki wypa­dek dorzu­cił bryłkę węgla drzew­nego, bo ojciec
lubił gorący czaj, nie­mal wrzący.


— Tylko mocną zrób — mruk­nął Dymitr Daj­mo­no­wicz Dra­kow. Tymian wie­dział,
że w jego ustach „mocna” zna­czy cierpka i długo parzona. Taką też zro­bił
i nalał do szklanki nie­mal samą esen­cję, doda­jąc tylko nie­wielką ilość
wody. Her­batę dla matki roz­cień­czył znacz­nie bar­dziej i dodał do niej
wody róża­nej. Widział dobrze, że wymowne mil­cze­nie rodzi­cielki ozna­cza:
„Mnie też zrób, tylko nie taką sie­kierę jak ojcu”. Zlek­ce­wa­że­nie tego
mil­cze­nia mogłoby się skoń­czyć wyrzu­tami lub łzami, a ani jed­nego, ani
dru­giego Tymian nie potra­fił znieść.


Szklanki zadzwo­niły na nie­wiel­kim sto­liku. Dymitr siorb­nął pierw­szy,
dopiero po nim Pela­gia, no i Tymian, który her­baty nie lubił, ale
wie­dział, że powi­nien napić się z rodzi­cami, bo spra­wiało im to
przy­jem­ność. O tej porze Dra­ko­wo­wie byli już w miesz­ka­niu sami; słu­żąca
Polda wycho­dziła zaraz po połu­dniu, bo pen­sja Dymi­tra nie wystar­czy­łaby
na opła­ce­nie sta­łej służby; już szo­fer Józef sta­no­wił wystar­cza­jący
wyda­tek. Tro­chę wyni­kało to też z zazdro­ści pani Pela­gii, która nie
znio­słaby, gdyby pod jej dachem noco­wała inna kobieta. Prawdę mówiąc,
żyla­sta i pod­sta­rzała Polda nie wyglą­dała, jakby mogła bała­mu­cić jej
dość przy­stoj­nego męża i doj­rze­wa­ją­cego syna.


— Nauczy­łeś się już wszyst­kiego, co zadał ci pro­fe­sor von Loewen­stein? —
zapy­tała matka.


— Pra­wie — skła­mał Tymian.


— To dobrze, to bar­dzo dobrze. Ja nie wiem, czego oni na tej Aka­de­mii
wyma­gają, sie­dzisz do późna, a prze­cież takie zdolne dziecko z cie­bie.


— Prze­cież on z pal­cem w dupie dosta­nie się na te stu­dia — mruk­nął
Dymitr, nie pod­no­sząc wzroku znad popo­łu­dniówki.


— A ty też byś się może wła­snym dziec­kiem tro­chę zain­te­re­so­wał.


— Co? O co ci znowu cho­dzi?


— O co cho­dzi, o co cho­dzi — prze­drzeź­niała go Pela­gia kary­ka­tu­ral­nie
gru­bym gło­sem. — O to, byś się wywie­dział, czy pro­fe­sor von Loewen­stein
będzie w tym roku egza­mi­no­wał. Bo jeśli nie, to nie ma sensu pła­cić mu
za kore­pe­ty­cje. Trzeba wtedy dojść, kto zosta­nie egza­mi­na­to­rem, i posłać
Tymiana do niego na lek­cje. Nie ma za wiele czasu. Kto wie, jak to
będzie teraz, gdy nie żyje pro­fe­sor Kora. Dobre moce, taka porządna
kobieta… Co to będzie, co to będzie?


— Będzie to, że gruby von Loewen­stein naresz­cie zaczerp­nie tro­chę
powie­trza.


— Dobrze, że przy­naj­mniej twój syn nie odzie­dzi­czył po tobie
bez­dusz­no­ści.


Stary Dra­kow w odpo­wie­dzi siorb­nął tylko czaj i wró­cił do prze­glą­da­nia
wia­do­mo­ści spor­to­wych.


— No i coś się tak zaczy­tał?


— Bo hoke­iści Korony znowu prze­rżnęli na wyjeź­dzie z Żagwią Oło­mu­niec.
Było nie wysta­wiać Chro­baka i Yarny do ataku. Młode szczyle, pierw­szy
sezon w dru­ży­nie, a teraz nagle wiel­kie zdzi­wie­nie. No, żaden by się nie
spo­dzie­wał, żaden. A potem będą odwo­ły­wać tre­nera po raz trzeci w sezo­nie. Tak się skoń­czy, że wylecą z ligi.


— Cie­bie nic nie obcho­dzi przy­szłość wła­snego syna.


Dra­kow powol­nym ruchem odsu­nął od sie­bie gazetę. Na czoło wystą­piła mu
burzowa chmura.


— Mia­sto jest na kra­wę­dzi rewo­lu­cji, a cie­bie inte­re­sują jedy­nie
kore­pe­ty­cje dzie­ciaka?


— Dzie­ciaka. Tak o swoim synu mówisz? I jakiej znów rewo­lu­cji, to z Loewen­ste­inową to był prze­cież nie­szczę­śliwy wypa­dek. Dobrze, że nie
trzy­mamy gobli­nów w domu.


— Tego wła­śnie nie wiem jakiej rewo­lu­cji. Czy praw­dzi­wej, takiej, która
będzie kosz­to­wała życie wielu ludzi, czy raczej takiej, w którą bawią
się jacyś gów­nia­rze, nie wie­dząc, że jak ta petarda pier­dol­nie, to im
pierw­szym pourywa łapy, a może nawet i łby. Dosłow­nie. Bez meta­for.


Tymian drgnął. Poczuł, że trzęsą mu się ręce, scho­wał więc dło­nie pod
sto­łem. Trwoż­nie zer­k­nął na ojca, lecz ten nawet nie zaszczy­cił go
spoj­rze­niem. Czy to moż­liwe, aby wie­dział?


— Nie opo­wia­daj takich rze­czy, stra­szysz dziecko. Zaraz, dokąd ty
idziesz? Dymitr? Dymitr, zjedz coś cho­ciaż!


— Na mie­ście zjem. Nie cze­kaj, nie wiem, o któ­rej wrócę.


I ojciec wyszedł, zabraw­szy kape­lusz i płaszcz. Trza­snęły drzwi. Po
obli­czu Pela­gii popły­nęły ciche łzy. Tymian musiał ją pocie­szać przez
bli­sko kwa­drans, zanim wresz­cie się ode­zwała.


— Jak to dobrze, że nie jesteś taki jak twój ojciec — powie­działa,
przy­tu­la­jąc go mocno. — Jesteś moją ostat­nią nadzieją.


W odpo­wie­dzi Tymian pogła­skał matkę po ple­cach z pełną zaże­no­wa­nia
czu­ło­ścią.


— A niech idzie do tej swo­jej dziwki — łkała Dra­ko­wowa. — Tylko sie­bie
mamy na świe­cie, Tymianku. Pamię­taj o tym. Ty mnie, a ja cie­bie.


Chło­pak pocze­kał, aż matka cho­ciaż tro­chę się uspo­koi, co trwało dość
długo. Było już późno, gdy wró­cił do swo­jego pokoju. Nad bla­szaną
umy­walką opłu­kał twarz i umył zęby. Posie­dział w ciem­no­ści, nasłu­chu­jąc,
czy w sąsied­nim pokoju uci­chły już odgłosy mat­czy­nej krzą­ta­niny. Kiedy
nastał spo­kój, pocze­kał jesz­cze tro­chę i dopiero wtedy wydo­był spod
łóżka ocie­planą mili­cyjną kurtkę i buty z wyso­kimi cho­le­wami. Wyszedł
przez okno i przy­kuc­nął na para­pe­cie. Zamknął okno za sobą, ale pod
fra­mugę wci­snął gruby drut, by móc je potem łatwo otwo­rzyć od zewnątrz.
Sią­pił deszcz ze śnie­giem, więc Tymian posta­wił koł­nierz, wygrze­bał z kie­szeni skó­rzane ręka­wice i cicho jak łasica zesko­czył na kom­po­stow­nik
poni­żej. Trzy­mał się cieni, bo w stró­żówce paliło się świa­tło.
Naj­wy­raź­niej dozorca rżnął w karty z panem Józe­fem, zaj­mu­ją­cym
jed­no­izbowe miesz­kanko w ofi­cy­nie.


Był już pod murem, po dru­giej stro­nie podwó­rza, gdy drzwi stró­żówki
otwarły się gwał­tow­nie. Pan Józef i pan cieć wyszli zapa­lić, dys­ku­tu­jąc
pod­nie­sio­nymi gło­sami.


— Pie­roń­skiego mia­łeś pan farta. Nic, tylko fart, jak jasny pie­ron!


— Cze­kajże, Józiu. Tam ktoś po nocy łazi.


Stróż poświe­cił Tymia­nowi latarką po oczach.


— Aaa, pan Dymi­tro­wicz. Na dziew­czyny się wymy­kamy, e?


— Na dziew­czyny — przy­tak­nął Tymian nie­chęt­nie. Po co miał tłu­ma­czyć
pewne sprawy dozorcy, który i tak niczego by nie pojął. Rewo­lu­cja, o któ­rej śnił młody Dra­kow, pozo­sta­wała poza rozu­mie­niem cie­cia, ile­kroć
więc stróż przy­ła­py­wał Tymiana, tyle­kroć ten opo­wia­dał jakieś bzdury o dziew­czy­nach. Póki żyła Elza Fiszer, miało to jakiś sens, ale teraz
każda myśl o innych dziew­czy­nach spra­wiała mu ból.


Ze źle ukry­wa­nym obrzy­dze­niem Tymian wci­snął w rękę stróża
ćwierć­ko­ro­nówkę. Tam­ten chuch­nął w nią i scho­wał do kie­szeni. Po krót­kim
namy­śle Tymian dał drugą panu Józe­fowi.


— Niech pan tylko wróci przed świ­tem, panie Dymi­tro­wi­czu. Jak pan
zastuka trzy razy po trzy razy, wpusz­czę pana przez bramę. Po co tak
ryzy­ko­wać z wcho­dze­niem przez okno.


— Dzięki za radę — burk­nął Tymian i zręcz­nym susem prze­sa­dził mur. Kiedy
ruszył wzdłuż nasypu, przy­szło mu do głowy, że ani szo­fer, ani cieć nie
doce­ni­liby jego walki o lep­szą przy­szłość dla wszyst­kich. Nie pierw­szy
raz w życiu nawie­dzały go takie myśli. Czuł, że w świe­cie po rewo­lu­cji
cze­kać go będzie samot­ność. Tę cenę Tymian był jed­nak gotów zapła­cić za
nowy, spra­wie­dliw­szy świat. Do wiel­kich spraw potrzeba wiel­kich
samot­ni­ków.


Tym­cza­sem dozorca poże­gnał pana Józefa i wró­cił do sie­bie, gdzie do
póź­nej nocy pisał wier­sze. Był to bowiem nie byle jaki dozorca, bo
prze­cież nie ma byle jakich ludzi, a świat jest tak urzą­dzony, że
cza­sami ze stró­żo­wa­nia da się wyżyć god­niej niż z pisa­nia.


Idąc wzdłuż torów, można było dojść do budyn­ków gospo­dar­czych Dworca
Car­skiego i do bara­ków, gdzie za dnia sprze­da­wano kieł­ba­ski w bułce.
Brzuch po nich zwy­kle bolał przez dwa dni, choć sprze­dawca zapew­niał, że
gar­dło by sobie dał pode­rżnąć za ich naj­pierw­szą jakość. Tymian
począt­kowo chciał tu odbić na wschód, ku Szkie­le­to­rowi, ale tam nie
cze­kało na niego nic oprócz wspo­mnień, on zaś już zbyt wielką część
życia stra­wił na roz­my­śla­niach. Skrę­cił więc w lewo, na zachód, minął
parę cia­snych uli­czek i wyszedł na roz­le­gły plac w rejo­nie ulicy
Kro­ko­dyli. Mimo póź­nej pory w jed­nym z wiel­kich pała­ców przy placu w oknach wciąż paliło się świa­tło. Na Wydziale Sztuk Wyzwo­lo­nych życie
toczyło się przez całą dobę, bo i kadra zło­żona z arty­stów, i żacy
aspi­ru­jący do tego miana nie­wiele dbali o to, która jest godzina.


Okna stu­denc­kich pokoi znaj­do­wały się na tyłach, w sute­re­nach i na
par­te­rze. Wła­dze wydziału powinny zapewne wziąć pod uwagę skłon­ność
stu­den­tów do wymy­ka­nia się nocami na mia­sto. Naj­wy­raź­niej jed­nak ktoś
doszedł do przy­tom­nego wnio­sku, że mło­dych nie powstrzyma nawet
umiesz­cze­nie ich na stry­chu, a tak przy­naj­mniej nikt nie zabije się ani
nie poła­mie przy pró­bie ucieczki po ryn­nie albo przez dach, zwłasz­cza po
pijaku.


Tymian zna­lazł nie­wielki kamy­czek i rzu­cił w zna­jome okno na wyso­kim
par­te­rze. Wyj­rzała z niego jakaś roz­czo­chrana dziew­czyna.


— Czego chcesz?


— Nem jest?


— Nem?


— Mirka zna­czy.


— Mirka, twój chło­pak przy­szedł.


— Który? — roz­legł się ochry­pły śmiech z głębi.


— Ten ładny taki, wiesz.


— Wszy­scy są ładni.


Neme­zis wychy­liła się przez okno i osłu­piała.


— Samael?


— Ciszej, Nem — syk­nął Tymian i rozej­rzał się nie­spo­koj­nie, jakby bojąc
się, że ciem­ność zaułka może ich pod­słu­chi­wać.


— Myśla­łam, że cię zabrali do… no wiesz.


— Nie mnie zabrali.


— O. Co ty mówisz?


— Wyj­dziesz tu do mnie?


— Cze­kaj, ubiorę się tylko.


— No, bo strasz­nie jesteś roz­cheł­stana.


— Zna­lazł się, kurna, świę­to­szek.


— Zimno jest i pada.


Neme­zis narzu­ciła stu­dencki płaszcz, omo­tała się sza­li­kiem, bar­dzo
gry­zą­cym z wyglądu, prze­ło­żyła nogi przez para­pet i zesko­czyła pro­sto w naj­więk­szą kałużę. Tymian odsu­nął się w ostat­niej chwili.


— Dokąd idziemy? — spy­tała.


— Dokąd­kol­wiek. Byle daleko.


Poszli więc na Planty, trzy­ma­jąc się ciem­nych zaka­mar­ków, aby nie wejść
w oczy ani andru­som, ani mili­cji. Tym dru­gim nawet bar­dziej, bo zaraz
zaczy­nała się godzina mili­cyjna, a Tymian nie miał prze­pustki
upraw­nia­ją­cej do wstępu w tę część Plant.


— Towa­rzysz coś dziś w strasz­nie pochmur­nym nastroju — zauwa­żyła
Neme­zis, bo Tymian nie odzy­wał się wcale.


— Bo to ja powi­nie­nem tam być.


— E?


— W łagrze.


I opo­wie­dział o wszyst­kim, co wyda­rzyło się w ostat­nich dniach. No,
pra­wie. Prze­mil­czał swoje zacho­wa­nie pod­czas aresz­to­wa­nia Sofji w domu
Naamy. Każda szcze­rość ma swoje gra­nice.


— No i co z tego? — zapy­tała stu­dentka, gdy Tymian skoń­czył. — Ona jest
tam, ty tu. I dobrze się stało, bo tutaj jesteś potrzeb­niej­szy. Żaden
byłby z cie­bie poży­tek, gdy­byś gnił w łagrze.


— Dzięki, Nem.


— Spoko. — Dziew­czyna albo nie wyczuła iro­nii, albo wcale jej to nie
obe­szło. — Masz jakieś wie­ści od Matki Rewo­lu­cji?


Tymian prze­cząco pokrę­cił głową.


— Nic od dłuż­szego czasu.


Neme­zis nie wyglą­dała na spe­cjal­nie tym prze­jętą.


— To myślę, że trzeba cze­kać. Odpo­czy­wać, póki się da. Rewo­lu­cja nas nie
porzuci, mamy prze­cież osią­gnię­cia.


— Mówisz o Korze von Loewen­stein?


— A o kim? To pra­wie tak, jak­by­śmy sami ją zje­dli. — Roze­śmiała się,
uka­zu­jąc dwa złote zęby i puste miej­sce po trze­cim. Tymia­nowi wcale nie
było do śmie­chu.


— Masz rację. Czuję się, jak­bym rze­czy­wi­ście zjadł Loewen­ste­inową.


— I naj­wy­raź­niej ci zaszko­dziła. Musisz mieć po niej straszną zgagę.
Chcesz zaja­rać?


— Nie, dzięki.


— A ja ow­szem.


— Tylko nie dmu­chaj na mnie. — Nie chciał, by matka wyczuła od niego
ran­kiem zapach tyto­niu albo konopi, ale nie mógł tego prze­cież
powie­dzieć Neme­zis bez nara­ża­nia się na śmiesz­ność. Rewo­lu­cjo­ni­sta
Samael drżący przed wła­sną matką! Nie, tego dziew­czyna by nie
zro­zu­miała.


— Masz ten list? Ten od raka?


Wycią­gnął wymiętą i nad­pa­loną kartkę z kie­szeni kurtki. Stu­dentka
prze­bie­gła go wzro­kiem w roz­pro­szo­nym świe­tle latarni i zaraz oddała:


— Wieża Swe­den­borga. Gdzie to jest? — spy­tała.


— Myśla­łem, że może ty wiesz.


— To był jakiś kolejny pokrę­cony czar­no­księż­nik, ten Swe­den­borg, nie?
Skądś z pół­nocy.


— Aha. Tyle też wiem. Dała­byś radę poszu­kać cze­goś wię­cej w Aka­de­mii?


— Ma to jakiś zwią­zek z Rewo­lu­cją?


— Nie wiem. Chyba nie — przy­znał Tymian.


— Ech, no dobra. Jak znajdę czas, to poszu­kam. Idziesz na kawę?


— O tej porze wszystko już będzie zamknięte.


— Nie tak znów wszystko. Trzeba tylko wie­dzieć, gdzie szu­kać. Jest taki
jeden hej­mań­ski kon­wer­tyta po dro­dze do fabryki cze­ko­lady. Sprze­daje
kawę i chleb z soloną sło­niną. Zorzy­nek mi mówił.


— Kto?


— Taki typ. Chodź, chodź.


Daleko nie uszli. Na Maga Zyblika, tuż przy nowej kamie­nicy, gdzie
miesz­kali Ponu­ra­ko­wie, dwóch rosłych dra­bów kopało leżą­cego na ziemi
czło­wieka. Czło­wiek był drobny i kulił się tak, że zda­wał się jesz­cze
drob­niej­szy. Męż­czyźni dyszeli i co rusz ocie­rali pot z czoła;
wymie­rza­nie kop­nia­ków naj­wy­raź­niej było męczącą pracą, lecz oni odda­wali
jej się z dokład­no­ścią i zaan­ga­żo­wa­niem.


— Ej! Zostaw­cie go! Tak, do was mówię! — wykrzyk­nął Tymian.


— Co ty robisz, na głowę upa­dłeś?! — Neme­zis cof­nęła się w cień za
naj­bliż­szym win­klem.


Tamci na chwilę prze­stali. Ofiara jęk­nęła. Tymian spo­strzegł, że była
gobli­nem.


— Co się wpier­da­lasz, młody? — sap­nął jeden z opraw­ców. — Nie twoja
sprawa, ruszaj precz.


Chło­pak ani myślał. W skro­niach szu­miała mu krew, a w gło­wie tęt­niła
jedna myśl.


Nie był tchó­rzem.


W kie­szeni kurtki wyma­cał puszkę gazu, pod­kra­dzioną ojcu. Chłód metalu
wcale nie ostu­dził emo­cji. Tymian wpadł w bramę i wyszarp­nął rękę z kie­szeni, ale ban­dziory były szyb­sze. Pierw­szy dosko­czył do chło­paka,
zanim ten zdo­łał odbez­pie­czyć gaz, i strze­lił Tymiana pię­ścią w żuchwę.
Drugi pod­ciął mu nogi i chło­pak łup­nął ciężko o zie­mię. Zdą­żył tylko
zoba­czyć czarne opa­ski na ramio­nach męż­czyzn. Chyba z Ochot­ni­czych
Rezerw Bojo­wych, czyli uzu­peł­nia­ją­cych służb cywil­nych.


Gaz wypadł z ręki Tymiana i poto­czył się z grze­cho­tem, póki jeden z opraw­ców nie pod­bił go butem w górę. Zła­pał puszkę i zwa­żył ją w dłoni,
a potem spry­skał obfi­cie twarz chło­paka. Świat roz­błysł czer­wo­nym bólem
i Tymian nie mógł zro­bić nic, tylko wić się jak robak, krzy­czeć i trzeć
powieki, bo nie dało się nad tym zapa­no­wać. Wodo­spad lał mu się z oczu i z nosa. Sły­szał wrza­ski i prze­kleń­stwa Nem, tępy rechot rezer­wi­stów
dobie­gał z wiel­kiej dali.


Ocze­ki­wał na ciosy i kop­niaki, te jed­nak nie nastą­piły.


Nagle zro­biło się cicho. Cisza nabrzmie­wała grozą przez kilka chwil, a potem pękła od krzy­ków. Krzy­czeli zbóje, krzy­czała Neme­zis, krzy­czał i on, choć nie wie­dział dla­czego. Z krzy­kami mie­szał się odgłos mla­ska­nia,
sior­ba­nia i roz­dzie­ra­nia, jakby ktoś rwał stare płótna.


— Cicho już, cicho – zaskrze­czał ktoś do ucha Tymiana. — My ci tego nie
zapo­mnimy. Ni­gdy nie zapo­mi­namy, przy­ja­cielu gobli­nów.


Potem dało się sły­szeć kroki. Wiele bosych stóp czła­pało tuż obok
Tymiana. A potem znów nastała cisza, ale tym razem pusta i pozba­wiona
obec­no­ści. Chło­pak został sam, na­dal nie mógł jed­nak otwo­rzyć oczu.
Krwawe, pie­kące powi­doki tań­czyły mu pod powie­kami.


— Hej, żyjesz? — Kobiecy głos tuż obok.


— Nem?


— To twoja przy­ja­ciółka? Miała wię­cej rozumu niż ty. Ucie­kła od razu.
Kurde, nie wiem, jakim cudem żeś się ucho­wał. Daj mi rękę.


Nie­zna­joma pomo­gła Tymia­nowi wstać.


— No, no, już, już. Tu nie ma czego oglą­dać. Naprawdę nie ma. Nie trzyj
tak tych oczu.


Kobieta popro­wa­dziła go do kamie­nicy naprze­ciw. Zamie­niła kilka
przy­ci­szo­nych słów ze stró­żem i popro­wa­dziła chło­paka w bramę. Tymian,
mimo że nie­wiele widział, roz­po­znał zna­jomą klatkę scho­dową; cho­dził
tędy prze­cież dwa razy w tygo­dniu na lek­cje gry u Naamy. Prze­szło mu
przez myśl, że obca kobieta rów­nież może być katem i że wie­dzie go na
sąd kap­tu­rowy. Nie zatrzy­mali się jed­nak na dru­gim pię­trze przed
miesz­ka­niem Ponu­ra­ków, tylko dopiero na czwar­tym.


— Wchodź.


W kuchni obmyła twarz Tymiana mle­kiem. Tro­chę to pomo­gło, w każ­dym razie
na tyle, że mógł coś zoba­czyć, a z oczu i nosa prze­stały mu się lać
stru­mie­nie wody.


— Zapa­rzę her­batę — rze­kła gospo­dyni. Mogła mieć ze czter­dzie­ści lat,
może mniej, może wię­cej; Tymia­nowi nie szło dobrze oce­nia­nie wieku ludzi
o tyle od niego star­szych. Szyb­kie ruchy i szczu­pła figura ją
odmła­dzały, zmarszczki przy zaci­śnię­tych ustach i brak maki­jażu
posta­rzały. Samo miesz­ka­nie przy­po­mi­nało tro­chę jego loka­torkę, surowe i asce­tyczne, pozba­wione zbęd­nych mebli i miesz­czań­skich bibe­lo­tów.


— Ogar­ną­łeś się tro­chę? — zapy­tała, gdy Tymian wypił dwie szkla­neczki.


— Co tam się stało? — odpo­wie­dział pyta­niem. — I kim pani jest?


— To ty mi odpo­wiedz, co się stało i kim ty, do cho­lery, jesteś.
Dla­czego gobliny pożarły tam­tych rezer­wi­stów, a cie­bie nie tknęły.


Tymian prze­łknął ślinę.


— Pożarły?


— Żyw­cem. No? Wypo­wiesz się łaska­wie?


W gło­wie Tymiana galo­po­wały myśli. Przy­ja­ciel gobli­nów – tak został
nazwany. Czy to dla­tego, że ujął się za stwo­rze­niem kato­wa­nym przez
bojów­ka­rzy? Przy­ja­ciel mor­der­ców i zbun­to­wa­nych kani­bali. To nie
brzmiało zbyt dobrze.


— Nie muszę nic pani mówić. To nie prze­słu­cha­nie.


Kobieta wes­tchnęła.


— Jeśli tak sta­wiasz sprawę. Komi­sarz Lana Auburn. Mili­cja Oby­wa­tel­ska.
Od tej chwili jest to prze­słu­cha­nie. Ja pytam, ty odpo­wia­dasz. Rozu­miemy
się?


Tymian mil­czał.


— Rozu­miemy się? — powtó­rzyła twardo komi­sarz Auburn.


— Rozu­miemy.


— No to gadaj. Czemu gobliny tam­tych zja­dły, a cie­bie nie?


— Może dla­tego, że chcia­łem rato­wać jed­nego.


— Goblina?


— Nie wie­dzia­łem, że to goblin. Tam­tych było dwóch, a on sam.


— Aha. Czyli jesteś z tych odważ­nych, co to każ­demu bie­gną na ratu­nek.


— Nie jestem odważny. Ktoś musi.


— Od takich rze­czy jest mili­cja, chłop­cze.


— Sama pani mówi, że to mili­cjanci bili tego goblina.


— Nie­win­nych mili­cja nie bije. Jak się nazy­wasz?


Tymian prze­su­nął pustą szklankę po meta­lo­wym bla­cie. Zasta­na­wiał się,
czy nie skła­mać. Sofja Kluk z pew­no­ścią nie mia­łaby trud­no­ści z wymy­śle­niem prze­ko­nu­ją­cej histo­rii. A nawet gdyby histo­ria wyda­wała się
nie­prze­ko­nu­jąca, dziew­czyna i tak łga­łaby w żywe oczy. Ale on w niczym
nie przy­po­mi­nał Sofji.


— Tymian Dymi­tro­wicz Dra­kow.


Komi­sarz Auburn prze­je­chała ręką po krót­kiej czu­pry­nie.


— No, no, no. Pro­szę, pro­szę.


Może i powie­dzia­łaby coś wię­cej, ale roz­le­gło się puka­nie do drzwi,
ostrożne i jakby nie­śmiałe. Mili­cjantka poszła otwo­rzyć, naka­zaw­szy
Tymia­nowi sie­dzieć na tyłku i nie ruszać się.


— Lana? Mogę wejść?


— Znowu piłeś.


— Ale nie­wiele. Wiesz prze­cież, jak jest.


— Wiem, nie wiem. Co, domu nie masz?


— Nie nazwał­bym go domem.


— Taaa, jasne. Ale wiesz co, dobrze, że wpa­dłeś. Powi­nie­neś chyba z kimś
się przy­wi­tać. Co robisz takie oczy? Wchodź, wchodź.


Tymian chciał zerwać się na równe nogi. Ucie­kać – ale dokąd? Skryć się –
ale gdzie? Kawa­lerka komi­sarz Auburn nie stwa­rzała moż­li­wo­ści wyko­na­nia
ani jed­nego, ani dru­giego. Chło­pak cze­kał więc w pokoju bez ruchu, ze
spo­co­nymi dłońmi, spę­tany stra­chem niczym kró­lik, który wie, że zbliża
się wąż. Zupeł­nie jak tam­tego wie­czoru, kiedy ube­cja zabrała Sofję.


A potem do pokoju wszedł Dymitr Daj­mo­no­wicz Dra­kow.
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Rozdział II


W którym jesteśmy świadkami zwyczajnej rozmowy między ojcem a synem


 


 


 


Ojciec i syn szyb­kim kro­kiem zdą­żali ku domowi. Nie prze­kra­dali się, nie
oglą­dali nie­spo­koj­nie przez ramię. Uszli spory kawa­łek, zanim do
chło­paka dotarło, że jego rodzi­ciel nie ma powodu, by lękać się
cze­go­kol­wiek na uli­cach Tybil. To on był tym, kogo nale­żało się bać.
Teraz zaś jego gniew, nie­mal nama­calny, uno­sił się za nim jak czarne
skrzy­dła. Kto­kol­wiek odwa­żyłby się sta­nąć na dro­dze Dymi­tra Dra­kowa,
rychło by tego poża­ło­wał. Jego syn nie miał co do tego żad­nych
wąt­pli­wo­ści.


Tymiana jed­nak rów­nież roz­pie­rał gniew, choć innego rodzaju. Dla niego
Dymitr był przede wszyst­kim ojcem, nie czło­wie­kiem bez­pieki. I dla­tego
ode­zwał się:


— Zepsu­łem ci wie­czór, co?


Stary Dra­kow nic nie odrzekł. Tylko czarne skrzy­dła jakby zgęst­niały.
Tymian wyczuł to, ale nie mógł się powstrzy­mać.


— Rano wró­cił­byś do domu, a matce naopo­wia­dał, jaką to mia­łeś ciężką
noc.


— Milcz.


— No racja, zapo­mnia­łem. Ty nie masz domu.


Dymitr zła­pał syna za przód kurtki i przy­ci­snął do muru. Chło­pak zamknął
oczy i zaci­snął zęby. Może Dymitr nie był naj­lep­szym ojcem, ale ni­gdy
dotąd go nie ude­rzył.


Cios jed­nak nie nastą­pił.


— Cał­kiem jak twoja matka. Wię­cej się po tobie spo­dzie­wa­łem, Sama­elu.


Tymian otwo­rzył oczy. Spró­bo­wał zmie­rzyć się z ojcem na spoj­rze­nia, ale
nie wytrzy­mał. Nie ze sta­rym ube­kiem.


— Pusz­czaj mnie. I zostaw matkę w spo­koju. Wra­caj do tej swo­jej
kocha­nicy.


Stary zlu­zo­wał uchwyt. Wyglą­dał na roz­ba­wio­nego. Ruszyli dalej.


— Tyś naprawdę myślał, że Lana i ja…? Przy­znaję, że bar­dzo mi się
podoba ten pomysł. Oba­wiam się jed­nak, że Lana by mnie wyśmiała, gdy­bym
coś takiego zapro­po­no­wał. Nie­stety, łączące nas rela­cje pozo­stają
jedy­nie zawo­do­wej natury.


— I mam uwie­rzyć, że każ­demu w pracy zwie­rzasz się ze swo­ich pro­ble­mów,
i że do innych też przy­cho­dzisz trzeź­wieć, bo nie masz domu.


— Aleś się ucze­pił. Niech zatem będzie, że zawo­dowo-przy­ja­ciel­skiej. Z prze­wagą zawo­do­wej, nie­stety.


— Nie ufam ani jed­nemu two­jemu słowu.


— W dupie mam, czemu ufasz, a czemu nie, synu. Nie pyskuj tyle, bo gdyby
nie komi­sarz Auburn, gobliny ogry­złyby cię do gołych kości.


Tymian nie zaprze­czył ani nie podzie­lił się wspo­mnie­niami. W końcu to
był jego ojciec i nie musiał mu się tłu­ma­czyć. Może jed­nak dałoby się
coś z niego wycią­gnąć.


— Czemu gobliny mia­łyby poże­rać ludzi?


— Ty mi powiedz, Sama­elu.


— Nie nazy­waj mnie tak. O co ci cho­dzi?


— Nie rżnij głupa. Kła­mać też trzeba umieć.


— Daj mi spo­kój. To Sofja była tym całym Sama­elem. Co z nią zro­bi­li­ście?


— Co, kolej­nej dziew­czyny nie upil­no­wa­łeś?


— Nie waż się wspo­mi­nać Elzy!


Stary Dra­kow poło­żył dłoń na ramie­niu syna. Ten usi­ło­wał ją strzą­snąć,
ale Dymitr trzy­mał mocno.


— Coś ci przed chwilą powie­dzia­łem na temat kłamstw. Weź sobie to lepiej
do serca. Wybij też sobie z głowy tajne sto­wa­rzy­sze­nia, rewo­lu­cje i inne
rze­czy, z któ­rych gówno rozu­miesz. Zabierz się do sta­rych trak­ta­tów i zostań powa­ża­nym, bez­u­ży­tecz­nym molem książ­ko­wym. W tym jed­nym twoja
matka ma rację, więc raz w życiu zacho­waj się roz­sąd­nie i jej posłu­chaj.
Bo jeśli nie prze­sta­niesz bawić się w Sama­ela, któ­re­goś dnia skoń­czy się
to dla cie­bie gorzej niż dla Sofji Kluk.


— Gorzej? To zna­czy, że nie ska­za­li­ście jej na śmierć? Zesła­li­ście ją do
łagru, prawda?


Dymitr pochy­lił się nad synem, aż ten poczuł w jego odde­chu prze­tra­wiony
alko­hol.


— Ostrze­gam cię po raz ostatni. Nie igraj z Carem.


— Cara nie ma — burk­nął Tymian pod nosem. Nie brzmiał prze­ko­nu­jąco nawet
dla samego sie­bie.


Dymitr ode­zwał się dopiero po paru­na­stu ude­rze­niach serca.


— Obyś nie żało­wał, gdy okaże się, że jed­nak jest, bo będzie płacz i zgrzy­ta­nie zębów. Może być tak, że jed­nego dnia nie ma, ale dru­giego
jest. Trzy­maj się od tych spraw z daleka. Mam tylko jed­nego syna.


— Zrób sobie dru­giego z Laną.


— Wąt­pię, by podzie­lała twój entu­zjazm. Ale zapy­tam ją następ­nym razem.


Po gło­wie Tymiana cho­dziło jesz­cze jedno. Dwa pię­tra poni­żej miesz­ka­nia
Lany Auburn, tam, gdzie przez kilka mie­sięcy brał lek­cje gry na
tere­mi­nie, dostrzegł na drzwiach plomby z dwu­gło­wymi orłami, sym­bo­lem
Urzędu Bez­pie­czeń­stwa. A więc Naamy Ponu­ra­ko­wej nie było już w domu.
Gdzie zatem mogła prze­by­wać?


Nie było sensu pytać ojca. Miał tylko nadzieję, że mało­do­brej udało się
uciec w bez­pieczne miej­sce. Może do Azylu, sie­dziby katow­skiego cechu.


Dotarli już na ulicę Zdraj­ców, gdzie w domu Pod Orłem miesz­kali
Dra­ko­wo­wie.


— Nic nie mów mamie. Będzie się mar­twić — rzekł Tymian z nie­chę­cią. Nie
był zado­wo­lony z tego, że musi pro­sić ojca o cokol­wiek.


— Zabawne. Mia­łem ci mówić to samo.


Kiedy weszli w cień bramy, Dymitr rzu­cił jesz­cze:


— Kurtkę lepiej wyrzuć gdzieś za mur. Ślady po gazie trudno jest doprać.
Matka będzie dopy­ty­wać. Przy­niosę ci z pracy podobną.


— Nie chcę od cie­bie niczego. Sam sobie zała­twię, jak będę chciał.


I poszedł na pię­tro naj­ci­szej, jak potra­fił. Dymitr został jesz­cze
chwilę w bra­mie, paląc smro­dliwe papie­rosy. Być może wsta­wało słońce,
lecz nad Tybil wciąż wisiała zimowa noc.
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Rozdział III


W którym zjawia się ktoś bardzo nieludzki


 


 


 


Ran­kiem jede­na­stego stycz­nia w gaze­tach poja­wiły się donie­sie­nia o kolej­nych ofia­rach gobli­nów. Tymian krę­cił się nie­cier­pli­wie przy
śnia­da­niu, cze­ka­jąc, aż rodzice prze­czy­tają wszystko, co ich
inte­re­so­wało. Dymitr czy­tał szybko, pani Pela­gia – powoli i dokład­nie,
wyda­jąc co rusz okrzyki prze­ra­że­nia i zasła­nia­jąc usta dło­nią.


— Co się stało? — pytał Tymian, o mało nie prze­bie­ra­jąc nogami z iry­ta­cji.


— Straszne, straszne rze­czy! To po pro­stu tra­ge­dia. Nie wiem, czy
powi­nie­neś o tym czy­tać, Tymianku. No, ale jesteś już mło­dym męż­czy­zną…


Tymian wyrwał matce z rąk „Prze­gląd Car­ski”.


„Nie uci­chły jesz­cze echa bru­tal­nej śmierci nie­od­ża­ło­wa­nej pro­fe­so­ressy
Kory von Loewen­stein z Wydziału Gema­trii Sto­so­wa­nej Aka­de­mii w Tybil, po
niej zaś Tele­ma­cha Oświe­co­nego Abnera z Loży Dzie­wią­tej Pie­śni i dok­tora
Nata­niela Gło­go­wica, pro­wa­dzą­cego prak­tykę przy ulicy Sław­kow­skiej, a już doszło do kolej­nych bru­tal­nych mor­dów. Wczo­raj­szego ranka, 9
stycz­nia 404 roku Po Wywyż­sze­niu Cara, zna­le­ziono bowiem ciała kolej­nych
ofiar. Są to w kolej­no­ści alfa­be­tycz­nej: Mor­gana Oświe­cona Amber,
Trze­cia Sekre­tarka Loży Dzie­wią­tej Pie­śni, zna­le­ziona w kwa­te­rach loży
przy ulicy Grodz­kiej; Amanda Eler, pry­watna nekro­mantka, zam. przy ul.
Maga Miko­łaja, zna­le­ziona w swoim gabi­ne­cie; Borys Ajo­no­wicz Łaga­now,
zwią­zany z Lożą Cha­brową, zna­le­ziony w swym domu; Izmael al’Qafzah,
Mistrz Wyso­kiej Gnozy z Lewantu, gosz­czący w Hotelu Pol­lera, zna­le­ziony
w swoim pokoju; Augu­styn Pto­le­me­usz Hip­parch Ozy­man­diasz Walen­tyn Dzik,
tech­no­manta z Wiel­kiej Huty pro­wa­dzący bada­nia nad udo­sko­na­le­niem
pro­duk­cji tyta­nów, zna­le­ziony w miej­scu swej pracy; a także trzy inne
ofiary, nie­da­jące się ziden­ty­fi­ko­wać, być może zresztą z pożyt­kiem dla
sie­bie, a z pew­no­ścią dla repu­ta­cji swych rodzin, zna­le­zione w jed­nym z lokali wąt­pli­wego auto­ra­mentu przy ulicy Kociej. Wszyst­kich tych zbrodni
nie­chyb­nie doko­nały gobliny, co można wnio­sko­wać po nie­zwy­kłej
bru­tal­no­ści ata­ków, stop­niu oka­le­cze­nia zwłok i śla­dach kani­ba­li­zmu.
Wszyst­kie ofiary były przed śmier­cią tor­tu­ro­wane. Dok­tor Freyja Fiszer,
nekro­mantka z Aka­de­mii w Tybil, prze­pro­wa­dza­jąca autop­sje ofiar,
zasu­ge­ro­wała nam w oso­bi­stej roz­mo­wie, że ofiary były powoli poże­rane
przez opraw­ców jesz­cze za życia.


Trwają prace nad uty­li­za­cją gobli­nów pozo­sta­ją­cych jesz­cze w uży­ciu w wielu urzę­dach, domach opieki i innych insty­tu­cjach uży­tecz­no­ści
publicz­nej. Nie jest jasne, czy tylko poszcze­gólne egzem­pla­rze gobli­nów
są wadliwe, czy pro­blem doty­czy wszyst­kich tych istot. Dla­tego Urząd
Bez­pie­czeń­stwa w tro­sce o dobro miesz­kań­ców i przy­jezd­nych zwraca się z prośbą o zda­wa­nie gobli­nów do punk­tów uty­li­za­cyj­nych (przy ul. Raj­skiej
12, ul. Seba­stiana 11 lub przy głów­nym wej­ściu do kom­bi­natu Wiel­kiej
Huty, w godzi­nach od 6 rano do 9 wie­czo­rem). Urząd Bez­pie­czeń­stwa nie
spo­cznie, póki w Tybil nie zapa­nuje na nowo porzą­dek, nie­mniej zaleca
się wysoce posu­niętą ostroż­ność, tym bar­dziej że wielu z gobli­nów może
do złu­dze­nia przy­po­mi­nać praw­dzi­wych ludzi.


Przy oka­zji pra­gniemy poin­for­mo­wać o błęd­nym ziden­ty­fi­ko­wa­niu zwłok
zna­le­zio­nych wczo­raj na bul­wa­rach nad Ruą. We wczo­rajszym wyda­niu
poin­for­mo­wa­li­śmy, że nale­żały one do czci­god­nego Ary­mana Cho­cho­ło­wi­cza z Loży Noto­zyj­skiej, lecz dzi­siej­szego ranka sam oświe­cony mistrz
poin­for­mo­wał nas o pomyłce. Ciało szczę­śli­wie nale­żało do jakie­goś
lek­kiego czło­wieka, być może Jomy. Czci­god­nego Ary­mana Cho­cho­ło­wi­cza i jego bli­skich z całego serca prze­pra­szamy i obie­cu­jemy doży­wot­nią
pre­nu­me­ratę naszego pisma w nadziei, że nie będzie żywił do ‹Prze­glądu
Car­skiego› urazy”.


Z nie­po­ko­jem odło­żył gazetę na stół, mię­dzy dzba­nek ze sty­gnącą kawą a bułeczki z dże­mem. Miesz­czań­skie tale­rzyki i fili­żanki wyda­wały się
teraz zupeł­nie nie na miej­scu, jak coś pocho­dzą­cego z innego świata.
Zupeł­nie stra­cił ape­tyt. Na liście zamor­do­wa­nych nie było nikogo, kogo
by znał – ani przy­ja­ció­łek Elzy z Aka­de­mii, ani Oswalda Elie­zera,
zwa­nego Zyg­fry­dem. Mimo to czuł się winny. W końcu to on sam przy­czy­nił
się do tra­ge­dii przez reda­go­wa­nie i roz­pro­wa­dza­nie rewo­lu­cyj­nych agi­tek.
Dys­kret­nie dotknął kie­szeni mary­narki, tam, gdzie skryty w poszetce
trzy­mał list od Ponu­raka do Sofji. Był tam, bez­pieczny. Trudno rzec, ile
razy Tymian odczy­ty­wał go pota­jem­nie w ostat­nich dniach,


Wie­dział dosko­nale, że ma dwie moż­li­wo­ści. Mógł nie robić nic, na­dal
cho­dzić na kore­pe­ty­cje do Ozy­rysa von Loewen­ste­ina albo jakie­goś innego
rów­nie nadę­tego magika, zdać egza­miny i dostać się na stu­dia na Wydziale
Wyso­kiej Gnozy, by po czte­rech latach ukoń­czyć je z tytu­łem mistrza, a po kolej­nych trzech, kto wie, być może zdo­być miano dok­tora tau­ma­tur­gii.
Żyłby w dostatku i powszech­nym sza­cunku, zaj­mu­jąc się jakąś bez­pieczną
dzie­dziną magii, taką, którą nie­gdyś nazy­wano białą, by zamy­dlić oczy
teo­du­lom. Na przy­kład gema­trią. Prze­sta­wiałby litery w pra­daw­nych
tek­stach, sumo­wał ich war­to­ści w kolum­nach niczym rach­mistrz, w nadziei,
że ni­gdy nie odkryje w nich żad­nego zna­cze­nia i że niczego mu one nie
obja­wią. Brak odpo­wie­dzi sta­nowi bar­dzo wygodną odpo­wiedź, a w dodatku
pyta­jący, jeśli nikt mu nie odpo­wiada, nie musi zmie­niać niczego w sobie
ani w swoim życiu, i wszystko toczy się z góry zapla­no­wa­nym torem, w ryt­mie spo­koj­nym i sytym. A pew­nego dnia Tymian sam zmie­niłby się w Ozy­rysa von Loewen­ste­ina.


Mógł też uciec z tego życia. Odna­leźć Naamę, a może i Sofję, i prze­ka­zać
im ukrytą wia­do­mość od raka. Prze­stać być tchó­rzem, prze­stać pozwa­lać,
by o jego życiu decy­do­wali ojciec i matka; raz jeden pokie­ro­wać samym
sobą.


Wyobra­ził sobie roz­pacz pani Pela­gii, gdyby to uczy­nił. I poczuł, że nie
ma siły.


Przy­po­mniał sobie ostat­nie spo­tka­nie z Elzą Fiszer. Koniec wrze­śnia,
wcze­sny wie­czór roz­lany po mie­ście zło­tym bla­skiem. Takie wie­czory
rzadko zda­rzają się w Mie­ście Cara. Spo­tkali się na Żela­znym Moście.
Ruda od rdzy kon­struk­cja jęczała i drżała pod napo­rem roz­pę­dzo­nych
cielsk pocią­gów, a Tymian i Elza cało­wali się do utraty przy­tom­no­ści.
Jakby chcieli się nawza­jem pożreć, i nic nie było na świe­cie, tylko to
ich cało­wa­nie, i drże­nie mostu, które czuli aż w krę­go­słu­pach i zębach,
stu­ka­ją­cych o sie­bie żar­łocz­nie, i gwizd loko­mo­tywy, i gło­śne śmie­chy
maszy­ni­sty i węgla­rza; śmiali się, ale prze­cież zazdro­ścili.


— Zostaw tro­chę na potem — wyszep­tała Elza.


— A jeśli nie będzie potem? — odparł Tymian.


O, nawet nie przy­pusz­czał, jak bar­dzo miał rację. Pamię­tał te słowa zbyt
dobrze.


Wtedy tego nie wie­dzieli, ani ona, ani on, pijani miło­ścią i świa­tłem
wie­czoru bar­dziej, niż gdyby rze­czy­wi­ście coś pili. Zbli­żała się jed­nak
pora zajęć z gry na tere­mi­nie i Tymian musiał wra­cać.


— Odpro­wa­dzę cię — zapro­po­no­wał Elzie.


— Spóź­nisz się.


— No to co.


— Tra­fię prze­cież sama.


— A jak ktoś cię porwie?


— To niech się potem ze mną męczy.


Pamię­tał, jak śmiali się oboje. A potem poca­ło­wali się jesz­cze raz i odszedł, zosta­wia­jąc Elzę zapa­trzoną w sło­neczne bla­ski na rzece poni­żej
mostu. Nie wie­dział, że to koniec. Tak bowiem przy­cho­dzą końce:
ukrad­kiem i po kry­jomu, tak, by nikt niczego nie spo­strzegł, póki nie
będzie za późno. I tak też się stało, że gdy Tymian pod okiem Naamy
Ponu­ra­ko­wej ćwi­czył gamy na tere­mi­nie, Jomie Jude­łowi omsknęła się
brzy­twa.


— Tymianku, zjedz jesz­cze bułeczkę, żebyś nie był głodny u pro­fe­sora.
Zjedz, zjedz.


Ale Tymian tylko sie­dział z zaci­śnię­tymi szczę­kami i nie mógł nawet
prze­łknąć śliny. Coś się w nim obe­rwało i umarło.


U Ozy­rysa von Loewen­ste­ina spę­dził kilka pustych godzin. Jeśli liczył,
że tam­ten po śmierci żony zre­zy­gnuje z kore­pe­ty­cji, to się pomy­lił.
Pro­fe­sor mówił jed­nak wyraź­nie mniej i nie opo­wia­dał świń­skich
żenu­ją­cych dow­ci­pów, a Tymian przy­naj­mniej nie musiał uda­wać, że go one
śmie­szą. Chło­pak zauwa­żył rów­nież, że znikł goblin Adal­bert, który
zazwy­czaj przy­no­sił ciastka i her­batę; zamiast tego przy­nio­sła je
Chiara, blada jak sama śmierć. Nie odwa­żył się zapy­tać o goblina, który
zapewne został zuty­li­zo­wany.


Pro­fe­sor von Loewen­stein zadał Tymia­nowi do opra­co­wa­nia począ­tek
szó­stego roz­działu Księgi Rodzaju, wer­set od pierw­szego do siód­mego, i wypro­wa­dze­nie z niego funk­cji wie­lo­mia­no­wej na pod­sta­wie odpo­wied­nich
war­to­ści licz­bo­wych podług opra­co­wań Abena Ezry. Obli­cze­nia zajęły
chło­pa­kowi pra­wie dwie godziny, funk­cja oka­zała się trój­mia­nem
kwa­dra­to­wym, a pro­fe­sor, zapy­tany, co to tak naprawdę zna­czy, odparł, że
tego nie wie nikt i to jest wła­śnie naj­pięk­niej­sze. Wydało się to
Tymia­nowi zupeł­nie pozba­wione sensu.


Po powro­cie do domu zastał ojca w swoim pokoju. Dymitr sie­dział w pół­mroku przy zasu­nię­tych zasło­nach i palił wyjąt­kowo śmier­dzą­cego
papie­rosa.


— Co tu robisz?


— To mój dom. Mogę w nim prze­by­wać, gdzie zechcę.


— Nie powi­nie­neś być w pracy?


— Moją pracą jest dba­nie o bez­pie­czeń­stwo. A nie­kiedy trzeba
zain­te­re­so­wać się bez­pie­czeń­stwem wła­snej rodziny. Na przy­kład tym, by
mój głupi syn prze­stał knuć zamach stanu. Który, nawia­sem mówiąc, nie ma
szans na powo­dze­nie. A także, aby wybić mu z głowy nocne eska­pady na
mia­sto.


— Zgaś papie­rosa.


Dymitr zacią­gnął się po raz ostatni i wyrzu­cił nie­do­pa­łek do doniczki z dogo­ry­wa­jącą paprotką. Odsu­nął zasłonę. Teraz dało się zauwa­żyć, że w oknie tkwią świeżo zamon­to­wane kraty, a w rogu pokoju, przy umy­walce,
stoi jesz­cze ktoś. Albo coś.


Spo­kojne obli­cze nie­zna­jo­mego było pła­skie i pozba­wione wyrazu.
Pół­przy­mknięte, nie­ru­chome oczy przy­po­mi­nały tru­pie. Tani gra­fi­towy
gar­ni­tur i teczka ze sztucz­nej skóry jedy­nie pod­kre­ślały nija­kość
postaci, a wszyst­kie pozory czło­wie­czeń­stwa spra­wiały, że wyda­wał się
tym bar­dziej nie­ludzki. Tymian widział już takie twory, ale ni­gdy z bli­ska. Nagle zro­biło mu się gorąco.


— Po co nam to? — zapy­tał sła­bym gło­sem.


— „To”? Nie spo­dzie­wa­łem się takich okre­śleń z ust obrońcy robot­ni­ków,
gobli­nów i innych… stwo­rzeń. Nie przy­wi­tasz się z panem Nurie­lem
Cyn­co­wi­czem, Xaosem?


— Z…?


— Nuriel Cyn­co­wicz. Xaos Pią­tej Gene­ra­cji. Ist­nieję po to, by słu­żyć —
ode­zwał się twór bez­barw­nym, stłu­mio­nym gło­sem, i wycią­gnął do Tymiana
dłoń. Chło­pak odsu­nął się o krok. Po jakiejś pół­mi­nu­cie twór cof­nął rękę
i na nowo pogrą­żył się w stu­po­rze. Tymian wie­dział jed­nak dobrze, że ten
bez­ruch jest tylko pozorny.


— To dla two­jego dobra, Tymianku — ode­zwała się pani Pela­gia, sta­jąc w drzwiach. Twarz miała zaczer­wie­nioną i tro­chę spuch­niętą. Pła­kała. — Nie
możemy pozwo­lić, by spo­tkała cię krzywda. Kie­dyś nam za to podzię­ku­jesz.


— I dla­tego mon­tu­je­cie kraty w oknach?! Dla­tego sta­wia­cie mi w pokoju
golema?!


— Nuriel Cyn­co­wicz. Xaos Pią­tej Gene­ra­cji. — Golem ponow­nie skło­nił się
z bez­na­miętną uprzej­mo­ścią. Panią Pela­gią wstrzą­snął szloch. Przy­tu­liła
się do piersi syna, obej­mu­jąc go z całych sił. Tymian wie­dział, że w takich chwi­lach należy pogła­skać matkę, choćby nie wiem co się działo, i nie wcho­dzić w dys­ku­sje, bo jest to pozba­wione sensu. Pod­niósł wzrok na
ojca i napo­tkał jego szy­der­cze spoj­rze­nie. Wytrzy­mał i zmil­czał.


— To będzie tak tutaj stało?


— Nuriel Cyn­co­wicz. Xaos Pią­tej Gene­ra­cji. Ist­nieję po to, by słu­żyć.


— Oba­wiam się, że nie ma wyj­ścia — rzekł Dymitr.


— Jak długo?


— Póki nie zmą­drze­jesz. Oba­wiam się więc, że dość długo.


I wyszli oboje, pozo­sta­wia­jąc syna w tym upior­nym towa­rzy­stwie. Tymian
odsu­nął się od golema naj­da­lej, jak tylko się dało w nie­wiel­kim pokoju.


Gładka twarz Nuriela wykrzy­wiła się w uśmie­chu. Jej nie­ludzki wyraz nie
pozwa­lał okre­ślić, czy był to uśmiech przy­ja­zny, drwiący, czy jesz­cze
jakiś inny.


— Nie uśmie­chaj się do mnie — wark­nął Tymian.


— Pań­skie życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem. — Gry­mas znikł z obli­cza
Nuriela, ustę­pu­jąc miej­sca kamien­nej tępo­cie.


— Odwróć się ode mnie.


— Pań­skie życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem. — Golem posłusz­nie odwró­cił
się od Tymiana.


— I prze­stań w kółko powta­rzać tę idio­tyczną for­mułkę!


— Pań­skie życze­nie jest dla mnie roz­ka­zem.


Tymian stłu­mił gniew. Golem to nie było praw­dziwe stwo­rze­nie, lecz
jedy­nie mówiące narzę­dzie. Uda­wało życie. Przy­po­mi­nało czło­wieka, bo w fabryce uczy­niono mu głowę, ręce i nogi, i odziano je niczym urzęd­nika
naj­niż­szego stop­nia. Ale ten stwór był rów­nie żywy jak radio albo sil­nik
auto­mo­bilu. Oka­zy­wa­nie mu gniewu miało tyle samo sensu, ile gro­że­nie
kamie­niom. Golema nie nale­żało się rów­nież bać. W każ­dym razie nie tak,
jak nie­kiedy należy bać się ludzi.


Wie­dział o tym wszyst­kim, bo ube­cja czę­sto wyko­rzy­sty­wała w swej pracy
golemy. Ich pro­duk­cja była kosz­tow­niej­sza od kie­ro­wa­nia prze­obra­ża­niem
gobli­nów, ale rza­dziej tra­fiały się wybra­ko­wane egzem­pla­rze, a przy
regu­lar­nych prze­glą­dach i odpo­wied­niej kon­ser­wa­cji trwa­łość gole­mów
oka­zy­wała się znacz­nie więk­sza. Niby wie­dział o tym rozum Tymiana, lecz
jego oczy widziały coś, co przy­po­mi­nało czło­wieka, lecz wcale nim nie
było. I widok ten budził lęk.


Tymian zebrał się w sobie i ruszył ku drzwiom. Nuriel Cyn­co­wicz zastą­pił
mu drogę. Chło­pak usi­ło­wał wymi­nąć go, naj­pierw z lewej, potem z pra­wej
strony, albo wresz­cie wypchnąć go po pro­stu z pokoju. Rów­nie dobrze
mógłby pró­bo­wać poru­szyć górę.


— Odsuń się. Prze­puść mnie.


— Pań­skie życze­nie stoi w sprzecz­no­ści z roz­ka­zem pod­sta­wo­wym.


— W takim razie odwróć się. Nie patrz na mnie.


— Pań­skie życze­nie jest dla mnie…


— I zamilk­nij, dopóki nie pozwolę ci mówić.


Nuriel zamknął więc usta i uczy­nił, jak mu pole­cono. A Tymian poło­żył
się do łóżka i mocno zaci­snął powieki. Bar­dzo szybko zro­biło się
zupeł­nie ciemno, ale nie zapa­lił lampy. Nie poszedł też na kola­cję, choć
pani Pela­gia bła­gała go nie­mal na kola­nach, a kiedy nie reago­wał, jęła
szar­pać golema, by ten przy­mu­sił Tymiana do zje­dze­nia lub choćby wypi­cia
cze­go­kol­wiek. Mil­cze­nie Nuriela oka­zało się jed­nak jesz­cze głęb­sze od
Tymia­no­wego. Chło­pak sły­szał potem, jak jego rodzice kłócą się za
ścianą. Niech się kłócą.


Nocą nie mógł spać. Obec­ność golema nie dawała o sobie zapo­mnieć.
Zupeł­nie jakby Tymian miał spać w pokoju, w któ­rego rogu czai się wielki
pająk.


Ran­kiem zde­cy­do­wał się jed­nak wypić fili­żankę kawy i zjeść pach­nące
grzanki, które matka zosta­wiła mu na progu. Bunt prze­ciw wła­snemu ciału
jest bun­tem naj­gor­szym i naj­głup­szym, wbrew temu, co można wyczy­tać u sta­rych mędr­ców. Sta­rym mędr­com zresztą nikt roz­sądny nie wie­rzy. Tymian
potrze­bo­wał dużo siły, by wyko­nać to, co sobie zamie­rzył, leżąc w ciem­no­ści nocy. Musiał więc jeść. Potrze­bo­wał dużo siły i dużo
cier­pli­wo­ści. Jed­nego i dru­giego, sam wie­dział, bar­dzo mu bra­ko­wało.
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Rozdział IV


W którym zawarta jest jedna z historii o powstaniu człowieka


 


 


 


Tak to klatka Tymiana stała się jesz­cze cia­śniej­sza niż dotąd. Niby mógł
opusz­czać pokój na czas posił­ków, zajęć edu­ka­cyj­nych i krót­kich
spa­ce­rów, jed­nak golem towa­rzy­szył mu na każ­dym kroku. Gdy Tymian jadł,
stał za jego krze­słem i niczym naj­lep­szy sługa poda­wał sól i pieprz albo
nale­wał her­batę do szklanki. Na zewnątrz przy­spie­szał, gdy Tymian
zaczy­nał iść szyb­ciej, i zwal­niał, gdy Tymian się zatrzy­my­wał. W cza­sie
lek­cji cze­kał w kąciku, nie­ru­chomy jak kamienna sta­tua. Nocami sta­wał
przy drzwiach i nie opusz­czał chło­paka nawet wtedy, gdy ten szedł do
łazienki.


Do rodzi­ców Tymian nie odzy­wał się przez trzy dni. Wystar­cza­jąco długo,
by stało się to nie do znie­sie­nia dla pani Pela­gii, bo Dymitr i tak całe
dnie oraz nie­które noce spę­dzał poza domem. Trze­ciego dnia przy kola­cji
wresz­cie prze­ła­mał mil­cze­nie:


— Już nie mogę znieść tego golema.


— Synku, to naprawdę dla cie­bie teraz naj­lep­sze. — Policzki matki lśniły
od dwóch wil­got­nych stru­żek.


— Wiem, mamo, wiem. Ale nie mogę spać, bo on stoi tuż obok. Nie mogę
poroz­ma­wiać z Chiarą u pro­fe­sora, bo on słu­cha. I nie mogę nawet iść do
kibla, bo on patrzy!


— Tymian, mówi się do toa­lety…


— Trze­cią noc nie śpię.


— Nie odwo­łamy golema — wark­nął Dymitr, nie pod­no­sząc oczu znad gazety.
— Wybij to sobie z głowy.


— Dymitr, ale on ma rację. Tak nie można żyć.


— Wyra­zi­łem się jasno. Czego nie rozu­mie­cie, ty i on?


— To go nie odwo­łuj­cie. Ale niech nie cho­dzi za mną do kibla.


— Do toa­lety…


Dymitr nic nie odpo­wie­dział. Zło­żył gazetę i wyszedł z domu. Gdy wró­cił
późną nocą, mię­dzy nim a żoną znów wybu­chła awan­tura. Tymian nie­na­wi­dził
sie­bie za to, co zro­bił. Nie­mniej następ­nego dnia Nuriel Cyn­co­wicz
zatrzy­mał się na progu łazienki. Nie zapro­te­sto­wał, gdy Tymian
zatrza­snął mu drzwi przed nosem.


Chło­pak ode­tchnął głę­boko. Spę­dził w łazience pra­wie pół godziny. Pół
godziny cudow­nej samot­no­ści. Wyszedł, dopiero gdy pani Pela­gia po raz
piąty zapy­tała, czy żyje i czy aby na pewno nie uto­pił się w wan­nie.


Wie­czo­rem, gdy Tymian kładł się spać, Nuriel naci­snął klamkę, jakby miał
zamiar dokądś pójść.


— Nuriel?


— Słu­cham pana.


— Dokąd ty idziesz?


— Pole­cono mi nie zakłó­cać pań­skiego snu. Mam spę­dzić noc pod drzwiami.


— A… aha. A jeśli spró­buję uciec?


— Mam roz­kaz pana powstrzy­mać.


— Przy­pu­śćmy, że ktoś pró­bo­wałby mnie porwać. Lub skrzyw­dzić w jakiś
spo­sób.


— Mam roz­kaz go zjeść.


— Nie wolno ci krzyw­dzić ludzi. Prawda?


Przyj­rzał się gole­mowi uważ­nie, ale ani jeden sztuczny mię­sień nie
drgnął na obli­czu Nuriela, wska­zu­jąc, że ten mógłby żar­to­wać. Czy golemy
w ogóle potra­fią żar­to­wać?


Przy­po­mniał sobie, jak Ozy­rys von Loewen­stein opo­wia­dał mu kie­dyś o jed­nej z hipo­tez powsta­nia czło­wieka. Kiedy przed wie­kami Archonci
Elo­him ule­pili go z pro­chu ziemi, ten tylko leżał i wodził wokół
obo­jęt­nym wzro­kiem. Kiedy kazano mu wstać – wsta­wał. Kiedy kazano mu iść
– szedł. Nie było w nim duszy, nie było praw­dzi­wego życia. Elo­him byli
bar­dzo dumni ze swego dzieła, stwo­rzyli sobie bowiem dosko­na­łego sługę,
bo z kształtu do nich podob­nego, ale pozba­wio­nego wła­snej woli. Tak się
jed­nak stało, że z prze­strzeni poza świa­tem przy­była do czło­wieka dusza
i zamiesz­kała w nim w ukry­ciu, w tajem­nicy przed Archon­tami i z początku
w tajem­nicy przed samym czło­wie­kiem. O tych prze­strzeniach, z któ­rych
przy­była, nic nie da się powie­dzieć. Nie ima się ich bowiem słowo i nie
można ich za pomocą słów opi­sać, i ani ich oko nie widziało, ani ich
ucho nie sły­szało. Czło­wiek zaś poznał swoją duszę dopiero po
skosz­to­wa­niu owocu z Drzewa Pozna­nia Dobra i Zła. Wów­czas Elo­him
spo­strze­gli, że sługa wymknął się z ich wię­zie­nia, i prze­klęli go, dając
mu serce. Serce jest bowiem czymś, co przy­po­mina duszę, ale rzą­dzą nim
namięt­no­ści i służy tylko do wpro­wa­dza­nia zamętu; jest zasłoną,
utrud­nia­jącą dostęp do praw­dzi­wej duszy, drze­mią­cej w czło­wieku niczym
perła nie­zwy­kłej war­to­ści.


Były to wszystko wie­rutne bzdury, wymy­ślone przez Wyso­kich Gno­sty­ków,
któ­rzy niczego tak naprawdę nie potra­fili prócz opo­wia­da­nia baśni, a opo­wia­dali je nie po to, by uczyć lub bawić, lecz po to, by wła­dać tymi,
któ­rzy w baśnie te uwie­rzyli; tak myślał Tymian.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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